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POZNAŃ, 9 grudnia.
Minął wreszcie dzień 6 grudnia, dzień ostate

cznych wyborów, na który wielorakie złożyło się 
wysilenie, rozliczne trudy i frasunki, a nawet poświę
cenie niejedno, nielicząc już krwi popsutej niemało. 
Zaiste Polacy W. Ks. Poznańskiego nie mają powodu 
żałować tego wszystkiego, jakoby ofiar bezowocnie 
straconych. Oprócz uczucia dopełnionego obowiązku 
(a obowiązek obywatelski i żołnierski o doraźny suk
ces nie pytają, tylko swoje robią), możemy się także 
poszczycić i pocieszyć stosunkowym tryumfem, którego 
dziś właśnie wcale lekce ważyć nie można. Na 29 
reprezentantów narodu, których wysyła W. Ks. Po
znańskie na sejm berliński, wybrało ono 20 Polaków, 
a 9 tylko Niemców: trzech więc polskich posłów 
więcój jak w trzyleciu ubiegłem. Nadto, większość 
tych polskich reprezentantów, są to znani nam z uczuć, 
zasad i działania swego, dawniejsi nasi szanowni 
posłowie; w obec więc rzadkiej gorliwości i jedno
myślności prawyborców i wyborców naszych, można 
powiedzieć bez przesady, że cała polska ludność W. 
Księstwa daje dziś jawne i świetne votum zaufania

i dawnemu kołu polskiemu.
Tak tedy, pomimo przewagi legaluój, jaką daje 

Niemcom, w ogóle majętniejszym u nas od Polaków, 
mianowicie po miastach, system wyborczy trzyklaso
wy; pomimo ekstralegalnój opieki i zachęty, jakich 
niemieckie usiłowania z góry doznawały; pomimo 
nadzwyczaj niedokładnych co do polskićj ludności 
wykazów prawyborczych, które nie wszędzie nawet 
miała ta ludność czas i sposobność kontrolować i pro
stować; pomimo subtelnego i elastycznego stosowania 
przepisu o zaokrągleniu i spoistości okręgów prawy
borczych, jakeśmyto na przykład w Biezdrowie wi- 
Izieli; pomimo że prawie wszystko, co w skompliko
wanym organizmie wyborczym, dyskrecyi osób kieru- 
ftcych temi czynnościami jest pozostawione (a jakżeż 
•ego wiele!) na szalę niemiecką padało; pomimo, że 
ały organizm rządowy najgorętsze swoje i bardzo 
głośno wypowiadane sympatye na tęż szalę, z brzękiem 
Brennusowego miecza, dorzucał; pomimo wszystkich 
swych bałamuctw, odezw, machinacyi, podstępów wo
łanych bardzo rozmaitój godziwości, jakich strona 
¡rzeciwna używała; pomimo, że wszystkie poruszyła 
1 rażą sprężyny, bo nawet wręcz ogłaszała w mo- 

- ’ach i manifestach, iż niegodną byłoby dla Niemca 
5jakieśkolwiek wchodzić porozumienie z Polakami; 
•smimo że najpoważniejsze głosy arcyrabinów nie
mieckiego liberalizmu zadekretowały, że koniecznie 
Mrzeba tego roku liczbami światu pokazać, iż źy- 
’ioły, które chcą i mogą mieć pretensyą do repre- 
■ntacyi, są w W. Ks.Poznańskiómpo większej części 
i niemieckie lub zniemczałe, a owo koło polskie 
■imowe, to tylko fakeya wichrzycieli polskich, z siebie 
liczna i tylko intrygą czy przypadkiem na świecznik 
Uniesiona, by wbrew prawdziwym pragnieniom ludu 
■Iskiego, tamować uszczęśliwiające postępy niemczy
my: pomimo to wszystko, powiadamy, z walki wy- 
-fczój, w takich warunkach staczanej, wyszło 20 
słów polskich, a 9 niemieckich. Taką dał kraj 
'powiedź na owe wołania, że Poznańskie, to cząstka
elkićj ojczyzny niemieckiśj.
Czemuż więc przypisać zwycięztwo nasze, zarzuci

{jeden, kiedyć niby wszystko było na niekorzyść 
*zę? Zaiste nie wszystko przeciw nam było, bo 
eliśmy dzielnych sojuszników w jedności, w gorli
wej, w karności własnej. Niechaj ztąd każdy, kto 

'mikom na szerszych polach, na polach historycznych, 
’ miał sposobności się przypatrywać, tę niezabytą 
Ciągnie, przechowa i przekaże naukę, iż nie liczbą 
Bornem sił bezwładnych, nie mnogością najbystrzej- 
feh chociażby i najtrafniejszych pomysłów i dążności 
’strzelonych, ale organizacyą, jednością, karnością, 
4k cnoty obywatelskiój i gotowości do ofiary, zwy- 
!a się w rozprawie.
Wybory, które się odbyły, odznaczają się zaprawdę 

rzadkiój gorliwości, jedności, karności, a nawet
Mziwej cnoty i poświęcenia. Nie jestźe świade- 
em rzadkiej gorliwości, teu mało zapewne gdzie-

Wtorek 10 grudnia 1861.
indziój spotykany szczegół, aby z liczby paruset
rozrzuconych po powiatach wyborców, wszyscy, po
wiadamy wszyscy do jednego, na czas i miejsce 
się stawili? Albo możnaż świetniejszego żądać przy
kładu niezłomnego wytrwania, jak na placu walki 
wyborczej w Łabiszynie? Nie jestże jednością i kar
nością, kiedy w obec stronnictw, przekonań, ambicyi, 
sympatyi i niechęci różnych, które i między nami 
podobnie jak w innych społeczeństwach wrą i nur
tują, wszyscy w chwili stanowczej, dla spólnego 
celu, tym potężnym głosom rozdwojenia milczenie na
kazują, by słuchać jednego jednoczącego głosu? Nie 
złoźyliż dowody cnoty obywatelskiój owi wieśniacy, 
co spełniając wedle sumienia wyborcze swoje prawo 
i obowiązek, tracili samowiednie chleb i służbę? Nie 
przypominaż szczytne wzory starożytnćj cnoty publi
cznej i poświęcenia, ów obywatel, co niepogrzebne 
jeszcze ciało dziecka w domu zostawia, by spieszyć 
na punkt zagrożony? A doczekał się tój pociechy 
i nagrody, że tym jednym swoim głosem, polskiego 
przeprowadził reprezentanta w kolebce historycznej 
Polski, w nadgoplańskich Kujawach.

Wybory minione inne jeszcze charakterystyczne 
nosiły cechy. Za powodem owych pseudo-libera- 
łów niemieckich, co okrzyknęli, że niegodnem by
łoby Niemca, z Polakiem dziś głosować, stały się 
one wyłączne jak rzadko; bo jakżeż w obec takie
go wykrzyku, przemódz na sobie, by się doń na
wzajem niezastósować? Stały się więc za powo
dem przeciwników naszych tak wyłączne, że nawet 
na takich spółobywateli naszych niemieckich, jak 
p. Berger z Eoznania, tu zrodzony, prawy i do
broczynny obywatel; że na takich jak doktor Me- 
tzig z Leszna, takoż z ojca i dziada syn wielko- 
polskiój ziemi, dawny, gorący i stateczny przyja
ciel i obrońca Polski i Polaków; że nawet na ta
kich spółobywateli niemieckich zwrócić głosów na
szych nie było moralnego podobieństwa. A jednak 
obok tej wyłączności, powiedzielibyśmy zaciętości 
zobopólnej, niemniej charakterystyczną cechą wczo
rajszych wyborów, która im niemało świetności i 
potęgi moralnej dodała, był wzorowy porządek i 
spokój pełen godności, jakie im wszędy towarzy
szyły.

Pojedyńcze usterki, które się tu i owdzie zda
rzyły, naprzykład głosowanie kilku mieszczan pol
skich w Lesznie za Niemcami z obawy utraty kon- 
sensu, pomijamy, jako drobne stosunkowo plamy na 
świetnym w całości swój obrazie. Owi mieszczanie 
tę tylko dla siebie i dla innych na przyszłość niech 
odniosą naukę, że kto się nie czuje w pozycyi nie- 
zaleźnćj, nie powinien przyjmować na się obywa
telskich obowiązków, które niezależności i odwagi 
cywilnój wymagają.

W imieniu więc spółrodaków i spólnśj sprawy 
pozwalamy sobie, nie pochlebstwem natchnięte, ale 
szczere, serdeczne i dobrze zasłużone złożyć dzięki 
wszystkim co w sprawie wyborów gorliwy udział 
wzięli i ku dobremu ją końcowi poprowadzili: 
a więc wszystkim prawyborcom i wyborcom na
szym; szanownemu duchowieństwu, które lud ba
łamucony oświecało i do gorliwości obywatelskiej 
zagrzewało; dostojnej głowie tego duchowieństwa 
która mu w tym prawdziwie pasterskim obowiązku 
tak godnie przewodniczyła; komitetom powiatowym 
i wszystkim od nich umocowanym obywatelom; 
centralnemu wreszcie naszemu komitetowi. Wy
mieniając go na końcu, nie myślimy zasługi jego 
na ostatniem kłaść miejscu; owszem, kładziemy ją 
na pierwszem, dobrze świadomi, iż w każdem zło- 
żonóm, organicznem działaniu, od kierunku i gor
liwości u steru, zależy kierunek i gorliwość w od
nogach. Wiele ten komitet a szczególnie szano
wny jeg° przewodniczący, zażył trudu, mozołu, 
goryczy, wiele rozwinął zabiegów, wiele położył 
zasług, które dla ogółu publiczności pozostaną 
nieznane; my więc którzy o nich wiemy, pozwa
lamy sobie, w imieniu ogółu, jedyną złożyć mu 
nagrodę, jaką w naszych stosunkach dać kraj mo- 
oj: głośne uznanie, że się dobrze zasłużył sprawie
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publicznej. Tóm śmielej uczynić nam to wolno, 
iż sami, niedawno temu, zrobiliśmy się głośnemi 
tłómaczami bardzo powszechnego utyskiwania, że 
w. chwilach największego waru zabiegów i czynno
ści wyborczych, nie było w centralnym punkcie 
I oznania ani samegoż komitetu, ani pełnomocnika 
z jego ramienia. Jestto wszelako drobny stosun
kowo niedostatek, który miał zapewne swoje wa
żne powody, któremu z resztą w przyszłości po
wtórzyć się zapewne nie da. Drobnieje on jeszcze 
bardziej w obec ostatecznego wypadku wyborów, 
bo chętnie wodzowi co bitwę wygrał, puszcza woj
sko w niepamięć niejeden błąd wykonania.

Jedynym dziś żalem, który nam z wyborów 
pozostaje, jest okoliczność, że kilka okręgów wy
borczych będzie musiało trudzić się powtórnie 
z powodu podwójnych wyborów. Ale i tu, zdaje 
się, nie winie niczyjej, ale raczój zbiegowi okoli
czności , a nawet może taktycznej okoliczności, 
taki obrot rzeczy przypisywać trzeba. Niechże 
więc widoki tego dodatkowego trudu, kiedyć on 
z przebiegu kampanii wyborczej stał się konie
cznym , nie psują nikomu błogiego wrażenia z po
myślnie odbytój głownój rozprawy. Z Bogiem ją 
rozpoczynaliśmy i prowadzili, Bóg pobłogosławił.

N. Pan raczył mianować tajnych radzców rejencyjnych 
Edwarda Krosigka i Jana Henryka Oswalda Oskara Schwei- 
nitza, radzców referujących w ministerstwie domu królew
skiego, tajnemi wyższemi radzcami rejencyjnemi.

Berlin, 8 grudnia. Podług nadeszłych tu wiadomości 
z prowincyi o wypadku wyborów, zdaje się, że rezultat ta
kowych nie jest tak świetny dla stronnictwa postępowego, 
jak to początkowo się spodziewano. Jeden z koresponden
tów tutejszych do Gazety Kolońskiój powiada, że do 
izby poselskićj wnijdzie z 120 byłych członków frakcyi 
Vinckego około 80, podczas kiedy fraltcya Mathisa więcój 
jak połowę swych członków a pomiędzy nimi i swego na
czelnika postrada. Katolicy nie mogą liczyć na więcój jak 
30 posłów, a feodaliści zaledwie na tyleż: Polacy wprowa
dzić znowu mogą ,z_ jakich 15 swych stronników.“ Co się 
zaś reszty około 175 posłów tyczy, należeć będzie większa 
połowa do stronnictwa liberalnego. Naczelnicy zaś istot
nego stronnictwa postępowego nie liczą na więcój jak 60 
członków. Prawie wszystkie stronnictwa rozmaitych od
cieni politycznych zgodzą się na jedno w kwestyi wojskowój 
a mianowicie jój części finansowój. Starać się one będą, 
ażeby nadzwyczajny ciężar pruskiego budżetu wojskowego 
o ile możności zmniejszyć. Pod tym względem nie rozcho
dzi się wcale zdanie Kiihnego z zdaniem Waldecka.

— W dzisiejszym numerze Kladderadatscha pro
ponuje Germania temu, który nie dawno był publicznie 
orzekł, że jeżeli się okaże potrzebą, dziesięć konstytucyi 
obalić potrafi, ażeby zniósł konstytucyą heską, darmstadzką, 
obydwóch Lippe i inne małych państw niemieckich a na
reszcie bundestag.

— Z Wrocławia donoszą o odkryciu znacznego defektu 
przy głównój kasie rejencyjnój. Defekt ten wynosi wedle 
Gazety Szląskiój 12,500 talarów. Podejrzanego o toprze- 
niewierzenie urzędnika podano już prokuratoryi.

— Militair. Revue pisze: „Przy obecnych wyborach 
pierwszorzędną jest kwestyą, czy nowi posłowie za czy 
przeciw finansowemu uregulowaniu wykonanój z rozkazu 
królewskiego sowój organizacyi wojska głosować będą. Je
żeli głosowanie negatywnie wypadnie, będzie to oznaką, że 
obecni ministrowie swym programem nie są w stanie posłów 
tak prowadzić, ażeby ci wielkie środki wedle ich wartości 
osądzili, nastąpi może potóm, o czóm wiedzieć nie możemy, 
próba nowych wyborów, w urzędowaniu atoli pozostanie 
tylko to ministerstwo, które projekta wojskowe i w budże
cie przeprowadzi. O ile nam wiadomo, wiedzą o tóm mi
nistrowie od początku objęcia urzędowania.“ Tutejszy 
korespondent do Gazety Kolońskiój przytaczając ten 
ustęp z Militair. Revue dodaje z swój strony: ,,A zatóm 
już w listopadzie 1858, wiele wcześniój przed mobilizacyą 
1859 rokn, z którój zebrane doświadczenia projekta Roona 
pod względem armii popierały?“

Królewiec, 2 grudnia. Wczoraj po południu eksplodo
wało tu laboratoryum, gdzie wyrabiano ładunki, pomiędzy 
bramą Rossg&rtner i Królewską, przy czóm dwóch wojsko
wych zginęło. Posterunek przed budynkiem stojący ocalał 
szczęśliwym trafem. Część wału ebsplozya wysadziła 
w powietrze.

Wejerow», 6 grudnia. Z tutejszego powiatu wybrano 
na posła do berlińskiój izby poselskiój właściciela dóbr 
Stanisława Thokarskiego z GórnćyBrodnięŁ_^____
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Lubawa, 6 grudnia. Przy dzisiejszych wyborach otrzy

mał absolutna większość głosów J.ks. dziekan Bartos z- 
kiewicz z Chełmna.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 5 grudDia. Do Ostsee-Ztg. piszą ztąd, 

jakoby wczoraj już miał zapaść wyrok sądu wojennego na 
administratora archidyecezyi, księdza Bialobrzeskiego. Do
póki cesarz wyroku’ niepoiwierdzi, największą zachować 
chcą Moskale tajemnicę co do treści onegoż. Korespondent 
dodaje wszelako, iż wedle tego co mówią powszechnie, 
wyrok skazuje prałata Białobrzeskiego na śmierć. ale zo
stanie'1 zmieniony zapewne na długoletni Sybir.

— W liście z Płockiego do Nadwiślanina (list wsze
lako jest bez daty i miejsca' zkąd pisany, bliżój nie wy
mienia) czytamy:"„W dniu wczorajszym wyrwano z grona 
drobnych dziatek panią Wierzbicką, dawniejszą pannę Dę
bińską, która wciągu wojny za niepodległość, jako ochot
nik pułku białych krakusów, nie raz się dała dobrze we 
znaki najezdniczój dziczy, dziś wdowę po obywatela ziem
skim, i nieludzko zawleczono do przegniłego podziemnego, 
lochu. P. Dzierzanowską również obywatelkę ziemską, która* 
wprawdzie nie żyje ze swoim mężem, bo ten urzędnik nie
wart taki skarb posiadać, podobny miał los spotkać na
tychmiast lecz złożonój obłożną słabością, gdy lekarze każdy 
gwałt jćj wyrządzonój, uznali niechybnym końcem jój życia, 
władze troskliwe o jój zdrowie, postawiły przy łożu boleści 
dwóch aniołów opiekuńczych z bagnetami, dwóch wewnątrz 
pokoju przy drzwiach, i dwóch na korytarzu kozaków, sio
stry zaś jój dwie rodzone, panny Dunkel, uległy temuż sa
memu przeznaczeniu co pierwsza. Wszystkie w tych dniach 
mają być wywiezione w głąb Rosyi. Za co? to tylko Bóg 
jeden wiedzieć może, bo umysł człowieka jest za słaby dla 
uchylenia tój tajemniczej zasłony. _ O drogie siostry nasze! 
jeśli jest przeznaczeniem, abyście dni swoje zakończyły 
w moskiewskich katowniach, obciążone łańcuchami, my 
w ówczas i za was, ale i do was modlić się będziemy, jako 
do prawdziwych męczennic naszej świętój wiary.“

Warszawa, 6 grudnia. Dzisiejsze dzienniki tutejsze 
ogłaszają dwa ukazy cesarskie z dnia 20 listopada. Pierwszy 
mianuje jenerała-lejtnanta Kryżanowskiego, naczelnika głó
wnego sztabu I armii, wojennym jenerał-gubernatorem war
szawskim i zawiadowcą zarządu cywilnego w Królestwie 
w razie nieobecności namiestnika, którego ma tóż zastępo
wać w przewodniczeniu radzie administracyjnój i radzie 
stanu. Drugi mianuje tajnego radzcę Kruzenszterna, dy
rektorem głównym (to jest ministrem) w komisyi rządowój 
spraw wewnętrznych Królestwa

— Od granicy Królestwa Polskiego pod datą 
7 grudnia telegrafują do berlińskiego biura telegraficznego 
Wolffa: „Zastępca arcybiskupa, Białobrzeski, skazany został 
na 10 lat wygnania na Sybir. Siedmiu żydowskich i ośmiu 
chrześciańskich studentów akademii medycznój w Warszawie, 
skazano w sołdaty do Orenburskiego korpusu (na azyatyckiój 
granicy). W Warszawie wielkie panuje przerażenie.“

GALICYA.
a Lwów, 30 listopada. Skreśliłem wam nad wyraz 

smutne i trudne położenie Galicyi w obec władz rządowych: 
Jeżeli zaś walka nieustanna z biurokracją i świętojur- 
cami powszednim naszym jest chlebem, nie sądźcie zaraz, 
że innych już nie mamy przeciwników. Na nieszczęście 
stoją dziś na czele kościoła u nas ludzie, którzy za szeląg 
w sobie nie mają poczucia narodowego, i także w spółce 
z biurakracyą nad stłumieniem ducha narodowego pracują. 
Arcybiskup Wierzchiejski i obaj jego sufragani, Jasiński, 
biskup przemyślski i Pukalski, tarnowski, występują łącznie 
przeciw dzisiejszym objawom tego ducha. X. Wierzchiejski 
wydał właśnie teraz w okólniku zwyczajnym do duchowień
stwa naszego odezwę, w- którój powiada, że od niejakiego 
czasu zagęściły się w kraju nabożeństwa manifestacyjne, 
procesje niezwykłe i stawianie krzyżów; że po kościołach 
bywają śpiewane jakieś pieśni wątpliwój pobożności i treści 
raczój politycznój niż religijnej (quaedam cantica dubiae pie- 
attis et politici potius quam religiosi argumenti) a księża 
niektórzy dozwalają sobie na kazaniach alluzyi politycznych 
i innych. Oświadcza przeto, że z urzędu swego jako arcy- 
pasterz, nie może żadną miarą zezwolić na takie naduży
wanie obrzędów religijnych i stanowczo klerowi tego 
wszystkiego zabrania, a tych, którzyby albo pieśni nrzez 
władze krajową zabronione w kościołach swych śpiewać 
dozwalali, albo procesje niezwykłe bez wyraźnego jego przy
zwolenia odbywali, albo krzyże z godłami poiitycznemi, tj. 
narodowemi, święcili, albo w swych kazaniach używali alu- 
zyi politycznych lub narodowych, choćby nawet płaszczykiem 
religijnym osłonionych, do surowćj pociągnie odpowiedzial
ności i kary (condignae subjiciemus poehae) Uwiadomi
wszy zaś duchowieństwo w powtórzonóm poprzednio roz
porządzeniu rządowóm, które to pieśni są zakazane (a między 
temi jest i pieśń Boże coś Poiskę), powiada w swej 
odezwie, że w kościołach takie jedynie pieśni mogą być 
śpiewane, na które albo konsystorze zezwoliły, albo które 
od bardzo dawnego czasu w tutejszych kościołach katolic
kich są śpiewane, a tóm samóm do zwyczajowych należą. 
Taki list pasterski wydany właśnie w chwili, gdy srodze 
wraz z całym narodem w Królestwie uciśnione przez Mo
skali duchowieństwo, wniosło skargę do Rzymu, jest jawnym 
zamachem przeciw narodowości, ponieważ podaje rządowi 
rosyjskiemu dogodną osłonę wszelkich gwałtów, jakich się 
dziś w Królestwie dopuszcza. Skoro bowiem arcybiskup 
Wierzchiejski potępia stanowczo wszelkie obrzędy narodo- 
wo religijne, skoro o pieśniach śpiewanych obecnie po ko
ściołach powiada, że Eą wątpliwój pobożności, skoro publi
cznie w swój odezwie oświadcza, że w domach bożych nie 
wolno ludowi zbierać się na nabożeństwa religijno-narodowe, 
a oraz, że kler dozwalający takie nabożeństwa wykracza

przeciw ustawom kościelnym, czyż nie upoważnia tóm'samóm 
rządu moskiewskiego do owych gwałtów, które się dzieją 
w Królestwie, czyż tych gwałtów najwyraźniój swą odezwą 
nie usprawiedliwia?

Tak a nie inaczój musi się każdy na jego list paster
ski zapatrywać, a gdy tylko wiadomość o tern się rozeszła, 
że coś podobnego jest w druku, udało się natychmiast kilka 
osób do arcybiskupa z proźbą i przedstawieniami usilnemi, 
aby w chwili tak stanowczej dla braci naszych w Królestwie 
odezwy podobnój nie ogłaszał. Wystawiali mu z największą 
uprzejmością, że jako naczelnik kościoła tutejszego nie po
winien występować przeciw objawom ducha narodowego, 
gdy przecież mu nie może być tajnóm, że u nas zawsze 
religijność była zespoloną z narodowośsią. Lecz na wszel
kie przedstawienia otrzymali tę sarnę odpowiedź, że w pań
stwie katolickiem kościół powinien uczyć lud posłuszeń
stwa władzy świeckiój, a gdy ta władza zakazała te lub 
owe pieśni, te lub owe obrzędy, nie może ich władza ko
ścielna pozwalać. Ledwie tyle można było na nim wymódz, 
że do dni kilku wstrzymał się z rozesłaniem wydrukowanój 
już odezwy. Wiedząc, jakie oburzenie powszechne odezwa 
taka w całym kraju wywołać musi, co w chwili obecnÓj nie 
powinno być nikomu obojętnóm, udała się w dniu dzisiej
szym deputacya z 50 przeszło osób złożona, znów do ks, 
Wierzchlejskiego, aby go raz jeszcze w imieniu miasta 
i kraju prosić o cofnięcie tejże. Deputacya składała się 
z wszystkich ukształceńszyth warstw społecznych kraju na
szego, tj. z ziemian, mieszczan i inteligencji. Arcybiskup 
odbywając właśnie naradę konsystoryamą, kazał deputacyi 
pół godziny przeszło czekać w przedpokoju, nim ją raczył 
przed swe przypuścić oblicze. Na posłuchaniu wykazywali 
mu kolejno mówcy przybyłych, że kościół w Polsce był za
wsze zespolony z narodowością, a tak w każdóm wydarzeniu, 
w złój i dobrój doli naród w świątyniach Pańskich albo 
Bogu dzięki składał, albo o błogosławieństwo prosił, albo 
szukał ulgi i pocieszenia w nieszczęściach publicznych, że 
zatóm i obecnie przodków idąc torem, w ciężkiój niedoli 
swojój zbierając się w kościołach, blaga Pana zastępów mo
dłami i pieśniami o powodzenie dla swej sprawy narodo- 
wój; że zakazywanie modłów podobnych i połączonych 
z niemi obrzędów, nie powinno i nie może żadną miarą 
wychodzić od władz duchownych. Przypominano mu przy- 
tćra, że sprawy spofeczno-narodowe nie mogą żadną miarą 
być wykluczane z obrzędów religijnych, których zresztą na
wet manifestacyami poiitycznemi nazywać się nie godzi, 
skoio wiadomo, że one wprost z uczucia religijno-narodo- 
wego wypływają. Zwracano oraz uwagę jego na zadziwia
jącą i bolesną sprzeczność, w jakiój jego odezwa będzie 
z tóm, co naczelnicy kościoła polskiego w Królestwie i Po- 

i znańskióm w tój mierze najwyraźniój wypowiedzieli, doda- 
! jąc także i to, że taka odezwa musi wprowadzić w obłęd 

stolicę Apostolską co do znaczenia i charakteru dzisiejszych 
objawów reiigijno-narodowych na całćj ziemi polskiój. Wszy
stkie te i tym podobne przedstawienia czyniono z jak naj
większą oględnością i przyzwoitością wzorową, nie narzu
cając mu bynajmniój zdania, ale| prosząc go raczój, aby
nie występował jako przeciwnik sprawy narodowój.

Wysłuchawszy, co mu przedkładano, odpowiedział de
putacyi, że stojąc na czele kościoła w kraju, wie jakie są 

i jego obowiązki, a jako arcybiskup w państwie katolickióm, 
j które przez konkordat z Stolicą Apostolską zawarty, ko- 
! ściołowi wolność przywróciło, musi i sam okazać wierność 
; i posłuszeństwo władzy świeckiój i kler wraz z wiernymi 
■ do takiegoż posłuszeństwa nakłaniać; oświadczył dalój, że 

pod żadnym warunkiem nie dozwoli księżom, by do kazań 
) mających uczyć słowa Bożego, przymięszywali rzeczy świec- 

kie, ani tóż pozwoli śpiewać' po kościołach pieśni przez 
rząd zakazane. Z powodu pieśni wszczęła się dość długa 
rozprawa między arcybiskupem i członkami deputacyi, 
która na tóm gię skończyła, że Jego Przewielebność o- 
świadezył, jako tych pieśni z wyjątkiem chorału ¡Ujejskiego, 
który uważa za przeciwny zasadom wiary, ani potępia ani 
pochwala, a trzymając się zakazu rządowego, w kościele je
dynie ich śpiewanie wzbrania. Oświadczył przytćm, że dzi
siejszy prąd pobożności musi słusznie zadziwiać, gdy da- 
wniój nic podobnego w kraju nie widziano. Odpowiadano 
mu na to, że jako naczelnik kościoła winien w tóm opatry
wać palec Boży i nie przeszkadzać prądowi tak zbawien
nemu. Ale ksiądz arcybiskup odrzekł dość ironicznie, że 
Polski ani wyśpiewać ani wymodlić sobie nie można. Wie
my o tóm dobrze, lecz w uściech arcypasterza jest podobne 
twierdzenie dość dziwne, gdy przecież od niego możnaby 
się spodziewać zachęty a nie wstrętu w tój mierze. Naj- 
ciekawszem było w całój rozmowie oświadczenie, że widząc 
tylu przybyłych do siebie katolików niby dobrych, słyszy 
z zadziwieniem żądanie, aby na to pozwalał, co rząd zaka
zuje, gdy przecież każdy dobry katolik wiedzieć powinien, 
że władzy od Boga postanowionój posłuszeństwo się należy, 
jak długo ta władza praw boskich i kościelnych nie łamie. 
Po wypowiedzeniu takiego pewnika zaczął dowodzić, że za
kaz pieśni i nabożeństw demonstracyjnych uie jest wykro
czeniem przeciw prawom kościelnym. Nie chcemy bynaj- 
mniój zapuszczać się w rozbiór pytania, czy rzeczony zakaz 
zgadza się lub nie z ustawami kościoła katolickiego, lecz 
za to musimy stanowczo oświadczyć, żejfakazywać ludziom, 
aby nie wznosili czy to pieniem czy cichełmi modłami próźb 
swych do Boga, jest zgwałceniem największóm praw bo
skich, któremu właśnie arcybiskup oprzeć się powinien, 
gdyż władza świecka nie może mieć prawa do takich za
kazów. Nasz atoli przewielebny arcypasterz jest odmien
nego zdania. Gdy deputacya po godzinnóm przeszło po
słuchaniu ujrzała, że arcybiskupa ani przedstawieniami, 
ani proźbą nie odwiedzie od rozesłania wytłoczonój już ode
zwy czyli listu pasterskiego, pożegnała go oświadczeniem 
znaczącóm, że zrobiwszy swoje i dopełniwszy obowiązku 
obywatelskiego, raz jeszcze rozumowi jego porucza wyna
lezienie sposobu, jakby pogodzić nakazy rządowe z powo

łaniem arcypasterza polskiego. Na co odpowiedział Wierzch- 
lejski: „Panowie zrobiliście swoje, a ja 'zrobię swoje,“ 
czyli innemi słowy: rozaszlę okólnik, choć wiem, że cały 
kraj się tóm oburzy.

Oburzenie jest u nas powszeebnem i bardzo łatwo mo
że przyjść do jakiój manifestacyi, którój najumiarkowańsi 
nawet wstrzymać nie myślą, gdyż takie potępienie uczuć 
narodowych ze strony arcybiskupa u nikogo usprawiedli
wienia nie znajdzie, Nie wolno mu twierdzić, że sama 
tylko ruchliwsza część publiczności doń się udawała z pro
źbą’*, ponieważ prosili go i tacy nawet o cofnięcie tój ode
zwy, którzy najskrajniejszą tworzą prawicę w sprawie na
rodowój i do żadnych a żadnych manifestacyi nigdy nie 
należeli. Brak tylko czasu nie dozwalał, by doń się zgło
siła deputacya najformalniój z całego kraju wybrana. Mo
żna więc śmiało twierdzić, że cały kraj prócz figur rządo
wych, potępia jego okólnik, w którym widzi jawne wystą
pienie przeciw uczuciom narodowym, o ile takowe w zakre
sie religijnym się objawiają, a co gorsza, każdy upatruje 
w tóm najwyraźniejszą naganę postępowania duchowieństwa 
w Królestwie. Nie słyszałem nikogo, ktoby w przeczytaniu 
okólnika nie nazwał arcybiskupa nieprzyjacielem sprawy na
rodowój, a jednak udawano się doń, choć na to bynajmniój 
nie zasługiwał, z bardzo pokornemi proźbami, aby takiego 
ciosu sprawie ojczystój nie zadawał. Powiadam, że nie za
sługiwał na ten zaszczyt, gdy od roku 1849 kraj wie co 
o nim trzymać, lecz deputacye chciały mu tylko dać spo
sobność naprawienia dawniejszych błędów. Dziś przekonali 
się wszyscy o jego niepoprawności, a tak będzie musiał so
bie sam przypisać, jeżeli prąd opinii publicznój, dawno już 
przeciw niemu oburzonój, narazi go na powszechną animad- 
wersyą. Nie ulega dziś wątpliwości, że arcybiskup Wierzch- 
lejski gorzój jest u nas uważany niż Litwinonowicz lub Ku- 
ziemski, i słusznie, ponieważ tamci nie udawali nigdy przy
jaciół naszych, ale byli otwartym przeciwnikami.

FRANCYA.
Paryż, 4 grudnia. Monitor dzisiejszy zaprzecza wia

domości, jakoby cesarzowa na zimę do Nicei jechać miała.
— Rozprawy parlamentu włoskiego tyczące się Rzymu 

i Neapolu nie odznaczają się jeszcze szczególną ważnością, 
Garibaldi wraca na wyspę Kaprerę i nie pojedzie już do 
Turynu, jak z początku zamyślał. W Paryżu mają nadzieję 
że Ratazzi przyjmie ministerstwo spraw wewnętrznych, spo
wodowany do tego przez osobisty wpływ króla W. Ema
nuela. Ostatniego listopada przyszło w Rzymie na przed-i 
stawieniu teatralnóm do burzliwych demonstracyi: większa 
część publiczności zaczęła naraz wołać: niech żyje W. Ema
nuel i powiewać wstążkami o kolorach włoskich, tak iż 
policja papieska wszystkich z teatru wypędziła.

— Schwytanie Józefa Karama w Syryi, które zresztą) 
nie jest jeszcze zupełnie potwierdzonóm zdarzeniem, pobu
dziło dzienniki tutejsze, szczególnie legitymistowskie i re- 
ligijne do powszechnych krzyków przeciw rządowi ture
ckiemu.

— Minister Fould jest podobno w wielkich kłopotach 
zkąd pieniędzy dostać, zwłaszcza iż stanowczo teraz my 
śleć nie można o okrojeniu ogromnego budżetu wojennego, 
Mówią więc tu znowu o zaprowadzeniu podatku dochodo- 
dowego.

— Do uchwały podanój na przedwczorajszóm posie
dzeniu senatowi dołączył rząd dwa dokumenta; najpierw 
bardzo obszerne wyłuszczenie powodów, dalój zaś tabeli? 
zawierającą wyszczególnienie rozmaitych rozdziałów budże
towych, w liczbie 66. Dzienniki poufne wyśpiewują z tego 
powodu rozmaite hymny pochwalne, wykazując, że ciało 
prawodawcze, mające teraz głosować 66 razy nad budże-i 
tem, zamiast dawniejszych dziesięciu, będzie miało nieró-l 
wnie więkssy wpływ na finanse i sprawy wewnętrzne kraju. 
Przeciwnie zaś twierdzą dzienniki liberalne, mianowicie 
Opinion nationale, że te oddziały budżetowe są tak 
obszerne, iż nowy sposób głosowania nad budżetem nie 
przedstawia żadnych istotnych korzyści w porównaniu z da- 
wniejszóm głosowaniem dla całych ministerstw, zwłaszczi 
iż ciało prawodawcze nie będzie mogło odmówić głosowi- ' 
nia nad całym oddziałem, jak nie mogło odmówić głoso
wania nad całóm ministerstwem.

— Z Antwerpii dowiadujemy się o straszliwym poia-* 
rze, który zamienił w perzynę ogromną refineryą cuW 
i sześć składów kupieckich nad portem; szkoda wynosi de 
ośmiu milionów franków.

— Pisza ztąd do Czasu:
Dzień 29 listopada przepędziliśmy ze wszystkiemi oąnj 

kami narodowemi. Na ten dzień przybyło do Paryża wid 
rodaków z prowincyi, nawet z prowincyi dalekich. Na Bi 
bożeństwie w kościele Wniebowzięcia, kapłan starał się P5 
kazać tym co nie są obeznani ze stylem kancelacyi rzyB 
skiój, ważność listu Piusa IX napisanego w sprawie pw 
kiój. Na emętarzu Montmartre odbyło się także nabożeństw* 
po któróm postawiono krzyż na jednym z grobowców po 
skich. Po nabożeństwach było posiedzenie w Bibliotece po) 
skiój. Dzień 29 listopada był obchodzony i w Londyn 
i to z mnóstwem Anglików życzliwych zawsze, ale nie « 
dącycli w stanie przełamać polityki dworskiój i rządowi

Wiadomość, że margrabia Wielopolski podał się “ 
dymisyi, zrobiła wrażenie w sferach rządowych, bo stanę1 
za dowód, że cesarz Aleksander nie zgodzi się nawet o 
minimum reform, których potrzebuje Polska, a którffl 
margrabia się domagał. Książę Montebello, który wrW 
z Petersburga, wyraża się o margrabim z punktu widzeo 
rządu francuskiego i pochlebnie. J

— Nadeszła depesza zawiadamiająca, że pan Hertg 
wszedł skrycie do Rosyi i że został przyaresztowary. *i 
co znają ostrożność tego publicysty, nie wierzą w tę noffln

— Stosunki finansowe są ciągle bardzo naprężone;11 
banku coraz więcój papieru napływa.
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Poznań, 9 grudnia. Dochodzi nas pismo następujące dziekana 
•upjńskiego, Jks. Fabisza. datowane z Baran owa, 5 grudnia 1861:

Szanownej Redakcji Dziennika Poznańskiego donoszę na komu- 
Ajcyą dotyczącą mojćj osoby w nrze 277 niniejszem uprzejmie, że 
'improwizowanej przez komitet niemiecki kandydaturze na posła do 
ęriina nic nie wiedziałem, -bo komitet ąuaest. postąpił sobie samo
tnie bez wiedzy mojej i bez mego zezwolenia. Z tego powodu 
tzyłem dziś panu Feliksowi Wężykowi z Mroczynia ostateczną dla 
(tłorców ostrzeszowskich deklaracją, dotyczącą stanowczego nieprzy- 
¿ia ąuaest. kandydatury. JO. X. Arcypasterza osobnem pismem 
jem zawiadomiłem.*

— Dochodzi nas następujące sprostowanie:
Gniezno 4 grudnia. W związku z korespondencją z Gniezna, 15 

¡¡¡opada, w nrze 268 Dziennika, oświadczam,'że nie ja ale p. Moeller 
jspektor więźniów tutejszego sądu powiatowego, powodowany jak mnie 
.¡pewniano przez p. Otto, golarza, denuncjacją w mowie będącą do 
rolicyi tutejszej podał i o ukaranie p. Sypniewskiego wniósł. Ja jako 
•odany świadek w terminie rozprawy musiałem rzeczywistą zeznać 
prawdę, przy czśm zresztą jeszcze, jak publiczności wiadomo, tylko 
, Sypniewskiego z uczynionego mu zarzutu obroniłem. Ubolewam 

,|ęc bardzo, iż publiczności w tak falszywćm świetle wystawiony zo
stałem. Podp. Konrad, siodlarz.

— Dzienniki niemieckie podają taką anegdotę wyborczą: »Kogo 
¡u wybieracie w Bonn na deputowanego?“ zapytał jakiś obcy, gdy mu

golami zakładano ręcznik pod brodę. „Mozo znów profesora Brau- 
nera„ odr/ekł niechętnie golarz, „ja mu jednak głosu nie dam “ Je
steś pan zatem wyborcą?“ „Jestem,“ rzekł z dumą golarz. — „Za 
kimże więc bydziesz głosował? — „Za jego przeciwnikiem.“ — „Któż, 
to tak:?“"— „Nie wiem, ale wszystko mi to jedno, byle nie Brauner.“ 
.Skądże taka zawziętość?“ „O bynajmniej, ja bardzo poważam pana 
¡¡raunera, lecz sam pan osądź, czy mogę dopomagać mu, aby został 
depntowsnym i wyjechał do Berlina. Skoro wyjedzie. nia będę go już 
golił; oczywiście więc, że muszę za innym głosować.“

Z Poznania, 8 grudnia. Kto z zawodu swego niemiał sposobności, 
a z religijnego lub filantropicznego uczucia chęci przypatrzenia się 
biedzie i nędzy panującej między bardzo znaczną, niestety, częścią 
ludności polskićj w Eoznaniu, ten zaprawdę wyobrażenia mieć nie 
może o owej zgrozie niedostatku, chorób, cierpień i nieszczęść ukry
wającej się po sklepach, poddaszach, chlewikach naszego miasta, szcze
gólniej na przedmieściach. Upadek tylu majątków w ostatnich latach, 
coraz większy napływ cudzoziemców z klasy proletaryatu utrudniają
cych zarobek krajowcem, wzrastająca z każdym rokiem w mieście na- 
szem drożyzna, przyczyniają się do zastraszającego rozmnażania się 
pauperyzmu i do coraz nieszczęśliwszej doli wyrobników z dnia na dzień 
żyjących. Rozpoczynająca się zima, wiodąc za Eobą ubytek zarobku, 
potrzebę opału i ciepłego odzienia, jako też cały szereg chorób, zwię
ksza jeszcze utrapienia ubogich rodzin. Towarzystwo św. Wincentego 
wzięło sobie za zaszczytne zadanie, choć w jakiejkolwiek części, dla 
miłości Chrystusa i ludzi, przychodzić w pomoc tej niedoli i wspierać 
osobliwie tych, co chorobą złożeni lub niezasłużouem nieszczęściem 
dotknięci, nie mają sił, lub nie znajdują na prędce sposobu zarobienia 
na życie. Fundusze przecież tego Towarzystwa są nader ograniczone, 
i zwłaszcza teraz nie stoją w żadnym stosunku z potrzebami, któ- 
rymby zaradzić chciało i powinno. Innemi laty pobierało Towarzystwo 
bardzo znaczne zasiłki z balów, koncertów, przedstawień dramaty
cznych, które należące do niego zacne damy urządzały. Tego roku, 
dla nieszczęśliwego położenia stosunków publicznych i powszechnej 
w kraju żałoby, o żadnych rozrywkach myśleć nie można. Dla tego, 
żeby nie być ogołoconemi ze wszelkich zasobów ku wspieraniu cier
piącej ludzkości, wymyśliły panie do Towarzystwa św. Wincentego 
należące, nowy dla nas sposób osiągania zasiłków pieniężnych, który 
łączy w sobie przyjemność z pożytkiem. Uprosiły bowiem kilka zna
nych z pięknych wiadomości swoich i tiegłćj wymowy osób, aby na 
korzyść Towarzystwa miały publiczne wykłady lub odczyty z rozmai
tych" dziedzin nauki i sztuki czerpane. Słyszymy, że pierwsza taka 
„prelekcya“ odbędzie sę już w środę i, jeżeli się nie mylim, będzie 
ją miał odznaczający się gorliwością ks. Jan Koźmian. Chce podobno 
ks. Koz’mian w 12 wykładach dać słuchaczom obraz najszczęśliwszych 
czasów dawnćj Polski, czasów Jagiellońskich. Zaraz po nowym roku, 
ofiarowali obok ks. Koźmiana młodzi nauczyciele i prawnicy polscy 
swoje usługi Towarzystwu. Wykłady te odbywać się będą w sali pa
łacu Działyńskich; bilety osobowe po 2 tal, familijue po 3 tal. 
na każde 12 wykładów podjął się ze zwykłą swoją uprzejmością i gor
liwością sprzedawać J. K. Zupański. Trudności, które zdawała się 
w tćj sprawie pociągać za sobą ta okoliczność, że i Kółko towarzy
skie miało zamiar urządzenia podobnych naukowych zabaw dla swo
ich członków, zapewne załatwione zostaną w sposób, który interesowi 
Towarzystwu św. Wincentego, a zatem ubóstwa tutejszego, nie przy
niesie uszczerbku. Spodziewamy się, że publiczność nasza, tak ze 
względu na cbrześciaóslo-narodowy cel przedsięwzięcia, jako i ze 
względu na przyjemnie-korzystne chwile, które małym datkiem sobie 
okupi, bardzo licznie uczęszczać będzie na owe wykłady, zwłaszcza, 
iś w tym karnawale zapewne innych już zabaw mieć nie będzie. Pa
miętajmy o tćm, że każdy talar, który na ten cel wydamy, użytym 
będzie na nakarmienie głodnych, przyodzianie nagich, ratowanie cho
rych i pocieszenie nieszczęśliwych.

Z Bablmostskiego, 6 grudnia. Wracam z wyborów powiatów babi 
mostskiego i międzyrzeckiego. Na deputowanych wybrano panów puł
kownika Unruhe-Bomst i radcę rejencyjnego Ziegerta, znanego 
W Poznaniu.

Wszyscy polscy wyborćy się stawili, wszyscy z wyjątkiem jedyne
go odstępstwa, jak jeden głosowali. Lecz nie było możności przepro
wadzenia naszych kandydatów. Na 340 glosujących z pierwszego glo
sowania miał pan Unruhe 200 głosów, ks. Gawrecki zaś, kandydat 
polski, 140. Ęrzy drugiem głosowaniu miał pan Ziegert 175 głosów, 
hr. Plater z Wroniaw 141 głosów', baron Hiller 24. Niemcy pierwszy raz 
dali przykład jedności, i zrobili wczoraj wifczorem układ, mocą któ
rego p. landrat Unruhe Bomst przeprowadził na deputowanego swego 
oica, natomiast swój i partyi swojej głosy, dać musiał panu Zieger- 
towi, liberalnemu kandydatowi. Jednak 24 głosów niemieckich nie 
poparło kandydatury p. Ziegerta.

Wpadły mi wczoraj w rękę jeszcze dwie odezwy z pow. między
rzeckiego, agitujące przeciwko Polakom. Jedna z nich podpisana przez 
laudrata, z urzędu napisana, wyraźnie domaga się, ażeby Polakom 
głosu uie dawano.

W takich zatem okolicznościach, jakkolwiek zwyciężeni, nie upa- 
dliśmy na duchu.

Z Sremskiego, 7 grudnia. Mam sobie za obowiązek jak najspie
szniej donieść o wypadku wyborów na trzech posłów w obwodzie wy
borczym Sredzkim.

Dla krzyczącej niestosowności lokalu, musiały się odbyć wybory 
nie razem, ale kolejno powiatami; dla tego też powiatami sprawozda
nie zdać postanowiłem.

Wybór pierwszy. Powiat Sremski.
Ogół głosujących podług listy wynosił 185.
Z tych padło głosów na Wł. Bentkowskiego 152
Na ministra Schwerina................................ .. 27
Nieobecnych (między niemi 1 Polak nauczyciel 6

razem
Powiat Sredzki.

Ogół głosujących podług listy
Z tych padło na Wł. Bentkowskiego............144
Na ministra Schwerina.................................... 21
Nieobecnych (dwóch Polaków chorych) . . . 6

razem
Powiat Wrzesiński.

Ogół głosujących podług listy .....................
Z tych padło na Wł. Bentkowskiego............111
Na "ministra Schwerina.................................... 5
Na p. Paluszkiewicza....................................... 1
unieważnionych głosów...................................   12

185.

171.

171.

129

razem 129.
Uzyskał więc Wł. Bentkowski razem głosów 407, minister Schwe- 

rin 53, Paluszkiewicz 1.
Wybór drugi. Powiat Sremski.

Ogół głosujących 185
Z tych otrzymał ksiądz Janiszewski............ 152
Minister Schwerin............................................. 5
Nieobecnych .............................................• 28 _________

razem 185
Powiat Sredzki.

Ogół głosujących 171
• Z tych otrzymał ksiądz Janiszewski............ 144
Minister Schwerin..................... ..................... 6
Nieobecnych.............................................. • ■ 21_________

razem 171.
Powiat Wrzesiński.

Ogół głosujących 129.
Z tych otrzymał ksiądz Janiszewski............Ili
Feliks Kołat...................................................... 1
Nieobecnych i unieważnionych ..................... 17

Uzyskał więc ks. Janiszewski głosów 
Feliks Kołat 1.

Wybór trzeci.

razem 129
407, minister Schwerin 11,

Powiat SremskT. 
Ogół głosujących

Z tych otrzymał Adolf Łączyóski ...............152
Minister Schwerin.............................................. 4
Nieobecnych ............................................. ... • • 99

185

razem 185.
Powiat Sredzki.

Ogół głosujących 171.
Z tych otrzymał Adolf Łęczyński ............... 141
Minister Schwerin............................................. 4
Nieobecnych .............................. ....................... „

. z razem 171.
Powiat Wrzesiński.

Ogół głosujących 129
Z tych otrzymał Adolf Łęczyński ............... 111
Tomasz Szambelan .......................................... 1
Nieobecnych i nieuważnionych........................  :

» razem 129
Uzyskał więc p. Adolf Łęczyński 404 głosy, minister Schwerin 8, 

Tomasz Szambelan 1. ...
Z tego autentycznego szczegółowego sprawozdania przekonacia się 

liczbami, o ile powiaty Sremski, Sredzki i Wrzesiński powinności swo
jej zadosyć uczyniły.

Z Bukowskiego, 6 grudnia. Wybory dzisiejsze, które w Grodzisku 
się odbyły, wypadły pomyślnie dla nas. Stawiło się wyborców z Bu

kowskiego powiatu 185, z Kościańskiego 205, razem 390, przyczćm się 
nadmienia, że z Bukowskiego tylko jeden, i z Kościańskiego powiatn 
także tylko jeden wyborca się niestawił, obadwaj polskićj narodowości: je
den kapłan katolicki, drugi obywatel ziemski. Przy pierwszóm gło
sowaniu otrzymali: 1) hr. August Cieszkowski z Bukowskiego 110 gło
sów, z Kościańskiego 162 głosów, razem 272 głosów; 2) prokurator Ahle- 
man z Grodziska: z Bukowskiego 75 głosów, z Kościańskiego 43 głosów, 
razem 118 głosów. Obrany więc hr. Cieszkowski pierwszym posłem. 
Przy głosowania na drugiego posła oddalili się prawie wszyscy Niemcy, 
tak iż ogółem tylko 275 wotujących pozostało, z których głosowało na 
Marcellego Żółtowskiego z Czacza 272, 2) na prokuratora Ahlemana 
2, na arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego ks. Przy łaskiego 1 (nie
miecki katolik). Obrany więc drugim posłem z naszego okręgu wybor
czego p. Marc. Żółtowski. Przed wyborami odbyła się solenna wo- 
tyw^ w kościele farnyrn w Grodzisku, celebrowana przez ks. Kurow
skiego z Kamieńca, a bezpośrednio z kościoła udali się wszyscy wy
borcy do kościoła poklasztornego, gdzie na krótkićj naradzie przed
wyborczej postanowiono, aby przy wyborach uwzględn ć kandydatów 
przez komitet centralny zaproponowanych i uchwalono porządek gło
sowania i inne drobniejsze szczegóły co do zachowania się w czasie 
wyborów.

Z Inowrocławskiego, 7 grudnia. Skutek odbytych w dniu wezoraj- 
szvm wyborów dwóch deputowanych w powiatach Szubińskim i Inowro
cławskim, był następujący: pierwszym deputowanym jest p Leipziger, 
drugim zaś X. Janiszewski. Większość wyborców była po stronie 
niemieckiój, co nie ludności polskićj, ani brakowi zajęcia się prawybo
rami, ale jedynie urządzeniu okręgów wyborczych, opuszczeniu w listach 
ludzi’ bezsennych, a mających 24 lat skończonych, przypisać należy; 
czego z różnych stron zanoszone reklamacje odwrócić nie zdołały.

Na każdego z wybranych deputowanych musiano dwa razy głoso
wać, bo żaden od razu absolutnćj większości nie osiągnął. Od dziesiątćj 
więc godziny rano blisko do dziewiątćj wieczorem trwało posiedzenie; 
a w czterech głosowaniach zawsze kandydat nasz, X. Janiszewski, tęż 
sarnę ilość kresek otrzymał, bo z obudwu powiatów ani jednego wybor
cy nie brakowało. Jednego z właścicieli ziemskich powiatu Inowrocła
wskiego, nie wstrzymała śmierć dziecka i choroba jego żony od wypeł
nienia z prawdziwćm poświęceniem obywatelskiego obowiązku.

Takiejto wytrwałości i gorliwości winniśmy przeprowadzenie naszego 
kandydata, bo nikt z polskich wyborców pomimo tak długićj sesyi, na 
chwilę się z miejsca posiedzeń nie oddalił, i przywołany głos swój na
tychmiast dyktował. Nie masz słów na pochwałę poczciwego naszego 
ludu; dał on wczoraj niezaprzeczony dowód wytrwałości, poświęcenia 
i pojęcia obywatelskich obowiązków. Żaden głos niemiecki i żydowski 
nie padł na naszego kandydata, a wyborcy starozakonni pokazali się dla 
nas jeszcze nieprzychylniejszemi od Niemców.

Z Wągrowieckiego, 1 grudnia. W 35 okręgachprawyborczych na
szego powiatu, z których mam wiadomość, wybrano 105 wyborców 
głosujących za naszymi kandydatami, a 27 przeciw nim, 3 czy 4 okręgi 
skąd jeszcze wiadomości nie odebrałem, nie pogorszą tego stosunku, 
jeżeli go nie polepszą. Nie brakło na żarliwych zabiegach stron prze
ciwnych, ale pomimo wszelkich usiłowań i korzystnego położenia, za
ledwie czwartą część kandydatów przeprowadzić zdołali.

Na zakończenie dodaję — wyciąg z protestacyi z okręgu wybor
czego Czesławice, z którego możnaby wnosić, że albo przepis odnośny 
regulaminu wyborczego nie jest dość jasny, albo tćż w rzeczach naj
prostszych różne pomiędzy ludźmi jest rozumienie. Wyciąg ten brzmi:

„Przy oborze Iigiej klasy przyszło do losowania z powodu, że 
Cynaleski miał tyle głosów co Brach, losy sam zrobił przewodniczący 
i "sam je zwijał, ale tak, że jeden z nich był grubszy, w czapce ich 
nie zakryto, tak, iż przewodniczący mógł widzieć losy. Z powodu tego 
wyciągnął los na Bracha. Świadkowie tego bezprawia W. Sulerzycki, 
Cynaleski, Fonrobert. Lo3y wzięto do użycia. Potulin pod Gołańczą 
dnia 19 listopada 1861 (podp) Fonrobert.“

Babimost, 6 grudnia. Wracamy z wyborów. Mimo najgorliwszego 
udziału, nikogo bowiem z polskich wyborców nie brakło, nie prze
prowadziliśmy żadnego kandydata. W pierwszym wyborze głosowaliśmy 
za ko. Gawreckim, który otrzymał wszystkie głosy katolickie, 140. 
Na drugiego głosowaliśmy na p. Platera, który głosów otrzymał 141. 
Niemcy z początku, to jest przed wyborami, byli niezgodni, połączyli 
się jednak późnićj kompromisem i wybrali w pierwszym wyborze pana 
Unruhe Bomst, dawnego posła 200 glosami, a potem radze? rejencyj- 
nego Ziegerta 174 głosami. Ten ostatni miał tylko 4 głosy nad abso
lutną większość. Porządek, zgoda i godność polskich wyborców były 
wzorowe.

Z Mogllnlcklego, 4 grudnia. Jak mało obywatele Polacy tutejsi 
pojmują ważność zjazdów powiatowych, nowym dowodem tego był 
zjazd dnia 2 grudnia t. r. Nietylko, że prawie ich połowa nic przy
była wcale, pomimo bardzo dla ich własnego dobra ważnych przed
miotów, ale nawet za trudno im było przesłać pełnomocnictwa na 
ręce gorliwych współbraci, którzy starają się żadnego zjazdu nieopu- 
ścić Wiele więc rzeczy dla mniejszości głosów uchwalono, któreby 
zapewne nie były przeszły, gdyby wszyscy byli stanęli w komplecie. 
Na dzień 9 tm. znów zjazd naznaczony, życzyc należy, aby niefolgo- 
wano wygodzie w rzeczach publicznych i licznie się zgromadzono. 
Chodzi mianowicie o ostateczne zatwierdzenie taryfy do podatku grun
towego, która podniesioną została bez względu na protestacyą oby
wateli ’w komisyi do tego wyznaczonej, zasiadających, ale nawet po
dobno’ nad wartość grnutu i bez względu na niekorzystne położenie 
powiatu.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania

Zjawienie Poznań!!-------
już.........  [3746]

Dnia 7 grudnia r. b. zakończył życie 
Piotr Zakrzewski w Daleszynie; 
pogrążone w smutku dzieci zawiado- 
miają o tóm familią i przyjaciół.

[3753]

Sprzedaż konieczna.
K|ról. Sąd powiatowy w Poznaniu 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 24 sierpnia 1861.

Nieruchomość do Paulina Lewandowskiego 
buchhaltera w Poznaniu należąca, pod nrem 
112 w Górczynie położona, oszacowana na 
13,053 tal. 8 sgr. 11 fen. wedle taxy mogą- 
cśj być przejrzaną wraz z wykazem hypote- 
cznym w registraturze, ma być d. 6 marca 
1862 przed południem o godzinie 11 w miej
scu zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedana. 

: Wierzyciele, którzy, mając pretensyą re
alną z księgi hypotecznój nie wynikającą 
z ceny kupna zaspokojonymi być chcą, do
akt zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako to:
1) Emil Besser, budowniczy młynów stąd 
i 2) Charles Edouard Duboi z Hamburga 
zapozywają sią niniejszóm publicznie. [2628]

Obwieszczenie. [3422]
Przy publicznój sprzedaży fantów z tu- 

szego lombardu miejskiego w swoim cza- 
niewvkupionych okazała się w dniach 

, 29 i 30 m. z. przewyżka dla niektórych 
stawowych dłużników. Właściciele re-
rsów na zastawy god Nr-
13 2005 2086 2578 2598 2742 2911 2916 3001
,7 3079 3030 3113 3185 3230 3327 3389 3393
0 3738 3909 3996 3997 4351 4409 4445 4453

14 4622 4666 4720 4979 5012 5065 5079 5110
’6 5759 5776 5895 5910 5940 6122 6169 6209
>6 6342 6343 6357 6373 6375 6342 6441 0475
19 6571 6632 6679 6696 6717 6803 6865 6982
36 6989 7034 7054 7084 7092.
sywamy niniejszym, aby w przeciągu 6 ty- 
>dni, najpóźniój zaś do 20 Grudnia r. b. 
¡łosili się do tutejszój miejskiój kasy lom- 
trdowój i odebnli za oddaniem rewersu na 
¡stawy i za kwitem prze wyżkę pozostającą 
i potrąceniu otrzymanój pożyczki prowizyi 
; do czasu sprzedaży fantu i kosztów, 
przeciwnym razie wpłynie przewyżka ta 

ósownie do przepisów do miejskiój kassy 
jogich, a rewers zastawy wraz z prawem 
użnika zastawnego upadnie.

Poznań, dnia 5 Listopada 1861.
Mag i strat.

Obwieszczenie. [3744]
Dnia 3 stycznia 1862 z rana o godzinie 

) sprzedane zostaną przed ratuszem tu- 
jszym przez naszego komisarza aukcyj-
¡go Hoppe różne mahoniowe meble w war-

tości ogólnój 540 talarów, między którymi 
meblami się fortepian znajduje, w drodze 
aukcyi publicznój. Chęć kupienia mających 
zapraszamy na termin ten.

Śrem, dnia 30 listopada 1861.
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.

WvWad historvezny w sali pałacu Dzia
łyńskich na dzień 27 listopada zapowiedziany, 
a z powodu słabości jydnego a szanownych 
mówców opóźniony, rozpocznie się z dniem 
11 m. b. w każdą środę o 6 wieczorem.

Rozpoczęcie odczytów sobotnich zapowie 
się późn ój.______ ________________ [3747]

W piątek, dnia 20 grndnia r. b. odbędzie
się w Trzemesznie w oberży Pana Kiszew
skiego walne zebranie członków Towarzy
stwa Pomocy Naukowój imienia Karóla Mar
cinkowskiego w powiecie Mogilnickim zamie
szkałych, na które uprzejmie zaprasza

_______ Komitet. [3745]
[3435] Obwieszczenie.

Majętność Łowiczek z przyległościami, 
położona w Królestwie Polskićm w okręgu 
Radziejowskim, odległa dwie mile od gra
nicy Pruskiój, pół mili od budującego się 
dworca kolei żelaznój Bydgosko - Warsza- 
wskiśj sprzedaną zostanie z inweutarzami 
żywemi i martwemi w drodze dobrowolnćj 
przez publiczną licytacją, mającą się odbyć 
w kancelaryi Regenta, pana Alexandra Bryn-

dty w Warszawie, dnia Igo lutego 1862. Roz-
ległcść wynosząca 8,210 mórg miary Magde- 
burgskiej, pomiędzy któremi 1000 mórg lasu, 
składającego się z porządkowego brzozowego, 
dębowego i grabowego drzewa, ma w większój 
części grunt pszenny, z resztą pierwszój 
klassy żanny. — Każdy chęć kupna mający 
powinien się przekonać na gruncie o stanie 
dóbr i inwentarzy, a opis ich i warunki licy
tacyjne złożone do księgi wieczystćj, można 
przejrzeć w kancelaryi Ziemiańskiój wspo- 
ranionego Regenta. — Licytacya zacznie^się 
od sumy rubli srW.OGO w gotowiźuie, a 
licytańci powinni złożyć rubli sr. 3,000 jako 
wadium do licytacji.________________ ___

Wiadomo jest niżój podpisanemu zarzą
dowi szewskiemu, że kupcy tutejsi z innój 
prowincyi zakupują obuwie męzkie w zna- 
cznćj ilości i takowe na publicznój licytacyi 
sprzedaje oświadczając, że pochodzi od tu
tejszych majstrów szewskich i musi być zna
cznie taniój sprzedawane, ponieważ zamó
wione obuwie nie zostało dokładnie podług 
miary zrobione albo tóż nie zostało odebrane.

Podpisany zarząd oświadcza w imieniu 
wszystkich majstrów, że wszystkie te twier
dzenia są udane, aby tutejszą robotę i jćj 
dobroć poniżyć, i dla tego podajemy prośbę 
do kupujących aby się nie dali łudzić ta- 
kiemi pozorami.

Zarząd szewski.
w Poznaniu.; [3743]
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Posiedzenie Towarzystwa ku Wspieraniu 
urzędników gospodarczych powistu Mogilni- 
ckiego, odbędzie się w niedzielę, dnia 15 d. m. 
o godzinie 2 z południa w oberży p. Ma- 
dałkiewicza w Mogilnie, na które 
Członków ijwarzystwa, jak również chęć 
do takowego wstąpić mających zaprasza 
[3700] Dyrekcja.

Mieszkanie o 4 pokojach Slósarska ulica 
ner 6. [3652]

W księgarni Zupańskiego jest do nabycia:
1) Portret Lelewela, miedzioryt wykonany 

przez Jaroczyńskiego, na chińskim pap. 
2 tal.

Nową nadsyłkę kawioru 
świeżego astrachańskiego ode
brali Bracia Andersch.

[3751]

cenci krajowi dotąd z swych zasobów o wiele więd
pile
•choc

i d

Przy kościele parochialnym w Grodzisku 
zawakuje z dniem 1 stycznia 1862 r. po
sada organisty, z którą obok wolnego po
mieszkania połączony jest dochód roczny 
120 talarów. — Zdatni kandydaci zechcą się 
osobiście lub listownie franko z dołączeniem 
świadectw swój zdatności tudzież religijnego 
i moralnego usposobienia u podpisanego pro
boszcza zgłosić.

Grodzisk, dnia 27 listopada 1861.
[3742] X. Prusinowski.

2) Polskie kłosy. — Zbiór melodyi na
rodowych ułożył na fortepian Tro- 
Bzal, cena 1’# tal. [3572]
W księgarni Zupańskiego można nabyć

dziełka pod tytułem:

We Wtorek, 10 t. m.

Flaki Warszawskie,
na które zaprasza

J. Kochanowski.
[3719] ulica Podgórna N. 7.

Walne zebranie

Mowa żałobna księdza Pru
sinowskiego na nabożeństwie za 
duszę śp. X. Arcybiskupa Antoniego Fi
jałkowskiego miana w archikatedrze 
w Poznaniu dnia 6 listopada 1881.

[3651]Cena zip. 3.

W wtorek, d. 10 m. b 
przybędę pociągiem

.... ____ wieczornym z trans- _______
portem krów i cieląt z łęgu X o 
tecklego do sprzedania i stanę 
w hotelu Budwiga.
[3748] W. Hamann.

Tówarżystwa rolniczego Poznańsko-Szamo- 
tulskiego odbędzie' się w Poznaniu w domu 
przy ulicy Berlióskićj N. 15 na 1szćm pię
trze vr dniu 16 grudnia rb. o godzinie 9tój 
przed południem.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Odczytanie sprawozdania Dyrekcyi.
3. Odcżytanie wypracoWaó członków stó- 

sownie do przyjętych zadań.
4. Odczytanie sprawozdań komisyi na prze- 

szłem walnóm zebraniu wybranych.
5. Wnioski Dyrekcyi.
6. „ członków.
7. Przyjęcie nowych członków.
8. Wybór nowój Dyrekcyi odpowiednio 

§ 10 Statutu.
Członków, którzy dotąd przyobiecanych 

sprawozdań nie nadesłali, uprasza Dyrekcya 
o wywiązanie się wczesne z przyjętego obo
wiązku, aby prace ich ogólnóm sprawozda
niem objęte być mogły.

Ostatnie walne zebranie postanowiło, aby 
celem ułatwienia przystępu do Towarzystwa 
składki roczne na dwie kategorye podzielić 
a to resp. na 6 i 3 tal. rocznie. Zależy od 
woli każdego, do którój kategoryi chce na 
leżeć. — Dyrekcya uwiadamiając szanowną 
publiczność rolniczą o tćm postanowieniu, 
wzywa do jak najliczniejszego przystępu.

[3301]

Skład zabawek
S. R. Kantorowicza

przy placu Wilhelmowskim 16,
zaopatrzony został jak najzupełniój w tym 
roku w same nowości, i przyrze ka przy naj. 
rzetelniejszćj usłudze nader tanieceny. [3609]

S. R. KANTOROWICZ
przy placu Wilhelmowskim 16, 

poleca swój dobrze zaopatrzony skład białej 
i pozłacanój porcelany i towarów szklannycb, 
zastawów stołowych, bronz firankowych, ka
losze gumowe, jedwabne deszczochrony, jako 
tóż największy dobór zabauek illa 
dziccł i gier towarzyski cli po 
jak najtańszych cenach.

Uwaga. Prawdziwych talerzy porcela
nowych tuzin za talara.____________ (3622]’

Drożdże prasowane
otrzymywać będę aż do 23 b. m. co
dziennie świeże i polecam takowe od
sprzedającym po cenach fabrycznych, 
en deta.il po ile możności jak najtań
szych cenach. [3696]

Rawicz. Ad. Troska.

Przy płacn Wilhelmowskim ner 12.
Do wynajęcia natychmiast wielkie po

mieszkanie, z wielu pokoi złożone, które po
lecić możemy szczególnie na stancje dla 
państw przybywających z prowincji. Bliższe 
Bzczegóły na miejscu. [3750',

Skład mój herbaty chińskiej uzu
pełniłem wyborowemi gatunkami, sprzeda
wana nietylko en gros ale tóż datalicznie, 
funtowe, pół i ćwierć funtowe pakiety, każdy 
pakiet moją firmą i stałą ceną opatrzony. 
Arak po 4, 5, i 6 złp. za kwartową bu
telkę sprzedawani.

Poznań. J. ]¥. Piotrowski, 
[3560] Hotel du Nord.

Swój prawdziwy gips Sperenbergski do nawozn
mielony parą sprzedaję tak ztąd jako tóż z wszelkich przystani Warty 
po cenach jak najtańszych. Analiza prawdziwego Sperenbergskiego 
gipsu do nawozu wykazuje 55° |o kwaSU SiarCZaflCgO, na co szcze
gólniejszą zwracam uwagę. Upraszam o rychłe zamówienia, dla ube- 
spieczenia zaś tóm większego kupujących, sprzedaję rzeczony gips nie 
na szefie lecz na centnary,

S. Calvary ,[3708] przy Szerokiej ulicy ner 1.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 7 grudnia.

P&plery pruskie. % dano.
n»-
oono.

4%-
dano.

pła
cono.

Teatr miejski Kellera. [3752]
W wtorek 10 grudnia. Nowo obsadzone role;

Don Juan, wielka opera w 3 aktach Mozarta. 
Przygotowuje się: Hinko, der Freiknecht

WWładomoścł It audio we.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia h grudnia.
Żyto: wyp. 80 węcpli, na gr. 44% pł., 44'%, 

żąd., gr.-sty. 44%, sty.-luty 45 pł., luty-marz. 45',,, 
warz.-kw. 45%, żąd., 45% pł„ na wiosenną odstawę 
45% pł,45%, tal. żąd. Okowita: wyp. 18,000 
kwart, z becjką na gr. 17“/»«—V pł-. Sty. 17%, 
luty 17% żąd.,warz. 17’,, kw. 13“'6, kw-maj 17% 
—tal. pl.

Berlin, 7 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 75—85 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 4003 centnarów, w miejscu 
53—'/,, na gr. 52%—53, grud.-sty, 52%—%, sty.- 
luty 52'-,—%—’/,— ’/» na wiosenną odstawę 52'/,— 
%, majczer. 52'/,—%--’tal. pł. Jęczmień: 
wielki 25 szefli 36-41 tal. Owies: w miejscu 1200 
funtów 22—26, na gr. 23%, na wiosenną odstawę 
24%—%, maj.-czer. 25'/,—% tal. pł. Ol6j rae- 
pśowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 12% na,

sprzedali jak zwykle.
W Francyi ceny nietylko na targach prowincji przed 

nalnych lecz także w wielkich portach dobrze gy r « 
utrzymały, a na niektórych targach nawet się wzm, » » 
cniły. W Hawrze robiono wielkie zakupy, dla mb 
nów okolicy Paryża, które jnż swoje zapasy wjt 
czerpnęły, a ceny przy lepszym wyborze tam nawj ■' 
wyższe jak w Paryżu. W Marsylii zniżone ceny wj * ’ 
wołały dużo obstalunków z prowincyi, przez co tam 
tejsze targi znów do równowagi wracają. —-

W Hollandyi i Belgii dowozy nie są tak licztz £ . 
aby zniżenie cen spowodować mogłv, dla tego po, łJ 
mimo dość ograniczonego pokupu, właściciele >hn»i -- 
obstawali przy swych żądaniach.

Na naszym placu w skutek pomyślniejszych wia 
domości o targach zagranicznych pokup w pierw jzon< 
szych dniach tygodnia był ożywiony i ceny o 15—2<mos] 
guld. się podniosły. W ostatnich dniach pokup zna ar- 
cznie się zmniejszył, ceny jednakże utrzymały 8ij 
prawie bez zmiany. Pszenica wyborowa więcśj bylj&t I 
poszukiwana i stosunkowo wyższe osiągała cenyjaijwna 
gatunki podrzędne. IwYTC

Zyto po zniżonych cenach zeszłego tygodnia chętl ' - 
niebyło kupowane w miejscu, do kontraktowania ; 
odstawę wiosenną szczególnićj na dłuższe termina rai tli 
było ochoty. ] tak

W przeciągu listopada sprzedano pszenicy łasa, 
5595,' żyta 1445, jęczmienia 320, owsa 10, rzepa, 
ku i rzepiu 100, siemienia 30, grochu 485, bobu 5, 
wyki 5.

Tornń, przebyło w tym miesiącu pszenicy 145« 
żyta 106, siemienia 9%, grochu 10%; łaszt. po 6i 
szefli.

Drzewa 81 łasztów, beli dębowych, 49 klepek,
653 sztuk belek dębowych, 541 belek sosnowych

Koleją żelazną przybyło pszenicy 1225, żyta 595, 
jęczmienia 407, owsa 5, grochu 325. (wyki 26.

Wysłano morzem pszenicy 7218, żyta 3429, jeez. 
mienia 442, grochu 725, rzepaku 442, wyki 21.

Po 1 grudnia zostało na spichrzach gdańskich 
pszenicy 6860 łasztów, żyta 1176, jęczmienia 476, 
grochu 570, rzepaku i rzepiu 1250, owsa 80. b ti

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 1045 j.ff 
łaszt. żyta 165, jęczmienia 25, owsa 1%, grochu 75, 
bobu 5, wyki 1%.

Płacono za szefel ber. wagi prns.
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gr. 12%, żąd.', 12% pł., sty.-luty 12%—% pł.,
123/« żąd., kw.-maj 12"%—’%,—13, maj-czer. 
12'-/,, pł, 13 tal. pł. Okowita: wyp. 60,000kwart, 
w miejscu 8000% Trallesa bez beczki 18%, z be
czką ńa gr. i gr.-sty. 18%—%,—%, sty.-luty 18% 
%—%, kw.-maj 19%,—%, maj-czer. 19%,—% tai. 
płacono.

Pszenicy 81 5 83 24 2 25 _ 3 11 8 i
84 13 85 3 3 9 — 3 16 8 ,
85 22 87 2 3 15 6 3 21 _ 1
87 12 87 21 3 22 6 3 23 4 ’

Zyto — 81 25 2 2 — 2 3 6 a
Jęomień 73 19 73 29 1 16 8 1 17
Grochu — — — — 1 25 — 2 5
Wyki — — — 1 18 — — i

PI

%3 24' po 6 sgr,Drzewa sprzedano 600 
kubik., 160 kop klepek po 31 tal. kopa.

Kursa Zamian:
Londyn 6 20% Hamburg 149%. Amsterdam 140%, 

Aleksander Makowski et Comp.

iw
ił

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Zyto
Jęczmień 
O vies 
brach

Wrocław, 7 grudnia.
piçh na śred pośled.
sgr- sgr. sgr.

88—92 85 75-80
87—91 84 75-80
60—61 58 55-57
42—44 40 36-38
26—28 24 22—23
62-66 59 53—56

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Pożycz, dobrow..........
— rzącL......
— 1859_____
— Í806,____
— 1858_____
— P’ńm.l855..„...

Obligi długu skarb.... 
— Marchii.............

Listy ¿wt. March......
— Prus Wach......

— Pomor—..

— W. Ks. Poza...
— — (nowe)
—. — . (nowe)
— Bzląsklc-.........
— gwar. B~.........
— Prus Zach™...

— rent. March.....
— Pomor..—......
— W. Ks. Pozn...
— ¿r.Wsch.iZch. 
— Nadreńekie •••■«
— «Mkie—.......
— Szląskie—...^.

Papiery zagraniczne. 
Austr. metali............

— Pożycz, ńarod. 
— Obligi 250 fl..

Rosy. 5 poży. Stiegl..

4%

4%
4

3%
I

3%
3%
’f

s%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4 
4 
4 
4 
4 

‘ 4

118

98%

91%
<S*

97

47

63
85

102%
102%
107
102%
99%

893,
88%
93
87%
98
90

100%
103

95

86%

98%
98%
96%
98%
98%
99
99

56%

Kosy. poży. angiel......
Polsk, obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. 8. 
— Oh.cztk. 500 sł.

Pieniądze.
Frydrychsdory....
Lujdory—. 

:ota rumZłota funt ceL-.........
Srebra dito..........
Saskie bil. kas.............
Niem, banku....... ......

— płat, w Lipsku
Austr. banka...............
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wesli..

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt..........
Berliń.-Hamb...............
BerL-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń....... ....
Wrocł.- Freib..............

■» cajnow.
Brzeg-Niskie.......—«•
Kożlo-Bognmin...........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-8zl. kol: pob....

— pierwot...—— 
Półn. FrycL-Wflh—. 
Górno-Szh A. i C.......

— Lit B...............
Opoi-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn-............

4
4
4
4
4
4
4
4

<’/.
6
4
4
5
4

3%
S%
4

«’/,

98

28'/,
78%l —

458%

115

81
07%

126

88

84
92

113%
109%

29 21 
99%

99%
69%
84%

4%

132’/,

150%
121%
110

46%

113

Na giełdzie: Zyto: ceny nie zmienione, na gr., 
i gr.-sty. 46’/,— %, sty.-luty 46'/, pł, luty-marz. 47 
żąd., kw.-maj i maj-czer. 47 tal. pł. ,O16j rzepio- 
wy:ceny mało co zmienione, wyp. 100 centnarów, 
w miejscu 12'/, żąd., na gr. 12%, pł., gr.-sty. 12%, 
sty.-luty 12%, luty-marz. 12%, kw.-mąj 12'%, tal. 
żąd. Okowita: wyp. 3000 kwart, w miejscu 17'/,, 
na gr.i i gr.-sty. 17%„ sty.-luty 17%„ kw.-maj 18 
tal. pł.

Gdańsk, 7 grudnia
Powietrze przez większą część tygodnia było po

chmurne i dżdżyste, w ostatnich dniach tylko mie
liśmy większe przymrozki i śnieg.

W Anglii z początkiem tygodnia cena pszenicy 
krajowćj o 1 szyi., amerykańskiej zaś o i szyi, na 
kwarterze się podniosły i polepszenie to utrzymało 
się do końca tygodnia Obawa aby dowóz z Ame
ryki w skutek komplikacyi politycznych z tym kra
jem zupełnie nie ustał, ożywił traDsakcye. Import 
zagraniczny w tym tygodniu był jeszcze dość zna
czny, lecz jest pewną, że w czasie zimy zmiejszyć 
się musi, a wtenczas dopiero rzeczywiste potrzeby 
się okażą, osobliwie jeśli się potwierdzi, że produ-

nśty szfl. 16 grn. 
średnićj „ . . .

„ ordynar.....................
Żyta ciężkiego . . . .
, lżejszego . . . .

Jęczmienia dużego .... 
. małego....

Owsa ........
Grochu do gotow. ....

. na paszę ....
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin tatowego ....
Rzepiku iatowego ....
Tatarki .......
Perek .......
Masła, garn. ......
Koniczyny czerw. ....
Końiczjny białćj ....
Siana, cent.................... ....
Słomy, ...............................
Oleju cent...........................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 7 grudnia

dnia 9 —

Akcye bank. 1 kredyt
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komin,.. 
Gota. bank. pryw..—
lianów, dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów, kfed.......
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow..—
Prask. udz. bank.-----
Szląsk. Stów. bank....
Akcye przemysłowe.

BerL fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia.....................
Magd, assek. ogn------

ObUgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt.......

BerL-Hamb....... —......
— IL Em....

Beri.-Pocz.-Mag. A.... 
— Lit CL.
— Lit D..... •«« «.

BerL-Szczeció............
— IL Em..............

Kożlo-Bognmin...........
— III. Em.............

Dolno-8zL-March.......
— konwen.............
— - HI. ser......
— — iy. ser.....

1 % dano.
pła

cono.

4 117% _
4 77
4 94% —
4 86% —
4 _ 72
4 — »6 V,
4 — 92'/,
4 65 -
4 — 84%
4 83% —
4 90 —

4% — 422
4 86’/,

5 - 65
5 15% —
4 — 106%
4 473

4 99
4%
4’/,

101%
103^ \

4’z¿ — A

4 95’/, —
4% — 101%
4% 101% —
4% 102 —

4 — 93%
4 — 84%

4% — —
4 96 —
4 96 —
4 94% —
5 101%

Póm.-Fryd.-Wilh.......
Górn.-Ssl. Lit. A........

— Lit. B...........
— Lit D..........—
—- Tnt E.—
— Lit F--——...

Starog.-Pozn...............
— H. Enu.............

%

?
3%

4
3%

‘f

dano.

85
94'/,
81%,
99%,

100
Kurs giełdy v Wrocławia

dnia 6 grudnia. 
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty-.......................
Frydrychsdory .........
Lmdory.................... .
Polskie bil. bank.____
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast......

— nowe.................
— nowe.................
— Listy Rent,....

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....

* DOWc»»««»«««»«»?»«
Lit, B..•«•»«•••••»

* Lit«
— Listy Rent......
— Oblig. prow......

Polskie Lfety Zast......
— now. Erais.......
— Oblig. skarb....

— oblcząstk. A 500 zł,
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye...........
Sziąaki bank..........

— tow. assek. ogn.
Nnkłiwte« r<»«P»fciKaS Ludwika Mcwb«ha w PwwpIs,

pła
cono«

101

— 95% _
— —
— • 109%
— 84%,
— ——
— 71% —
4 — —
4 — ,—

3%
4 95% —
4 97% —

3% 92% —-
4 100% —
4 — —
4 4* —

3% — 97%
4 99%, —

4% —
4 85%, —
4 —
4 — —
4 — —
0
5

67%, —

4 87
4 T

Akcye Sziąaklch kolei
żelaznych. ___

Freiburg......................
now. Ends..

dnia

od do
tal «g.pn.j Ul •g. te.

3 — — 3 2 6
2 25 — 2 27 6
2 15 — 2 20 —
1 25 1 27 6
1 21 3 i 22 6
1 12 6 1 18 9
1 12 6 1 15 —

- 24 27 —
1 22 6 1 25
1 20 — 1 21 3

— — — — —
— — — — —
— — — — —

1 2 6 1 7 6
— 11 — 13 —

2 5 2 20 —
— — — — —

- — —
- — — —
— — — - —
— — —

17 5 _ 17 10 _
17|- — 17 5 —

A pi»-
dano.

Hl%,

obi. z praw, pierw.

Głog.-Z^an.
Brzeg.-Niskie..............
Doln.-SzL-March.......

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...............
— obL pr. pierw..

Opól. Tarnów..............
Koilo-Bognmin...........

— obL z pr. pierw.

L%
4
4
4

4%
4
4

4
3%
3%
4

3%
4%

4
4

4%,

93%
100

126%

94%
81%

100'/,

Kun stow. kup. w Poinaulo

Prask. obL skarb..... 
— poży. skarb..

1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe.................
““ nowe ••••■«••«••••

Sil. List Zast...........
Zach. Prask.................
Polskie»....
Pozn. List Rent.........
— obl.miejak.II.Em.
— obi. prow..........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-SzL dito A...... •

— obi. z pr. pierw. &
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

- pozy. r. 
n. List,

—
4 —

4% —
3% —

4 —
3% —

4 —
3% 4-
4%

4 —
4 _
4 —
5 —

— —
— —
—
— —
— . «
5 —

80%

102%

102%,
98
95%

96%
93%

101
90%
88%

85

107»/,

deta.il
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